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»Oswiadczen&e radzieckiego
stwarza możność osicWfu^ 11 porozumienia 

w sprawie ensrgii atomow8j«
E ch a  « ś w ia i« ® n'a  r«t* lu  Z SR R  .

w sp r a w ie  p « e m ó » ie n i a  E isen h o w era  z  d n .a  8  g r u d n .a  b . r .

. .4_ i , u oświadczenia rządu 
NOYW JORK (PAP). -  Potężny “̂ ^ „ y d e n t a  USA Eisen- 

radzieckiego w związku i Przemówieniem P do pewnej zmia-
howera z 8 grudnia br. skłonił prasę aroe Drop0zy c ji ZSRR zmierza- 
ny jej początkowej taktyki p r z e m .lc z a n w dowego , odwrocenia 
jących do zmniejszenia napięcia n»ęa*y 
groźby wojny atomowej.

Publicysta am erykański Reston pi
sze w „New York Times'*, że 
„w chwili, gdy cala ludzkość dąży 
oo pokoju, żaden rząd nie może od
m ówić udziału w dyskusji''. Reston 
zastrzega się jednak, że „dyskusja 
v ' żadnym w ypadku nie jest zapo
w iedzią porozumienia".

Z drugiej strony k o r e s p o n d e n t

„New York H erald Tribune" La 
wrence, podkreślając, że Eisenhower 
■w swych propozycjach dotyczących 
energii atomowej świadomie pomi
n ą ł 6praw ę kontroli nad bronią ato
mową, uskarża się, że ,.Związek 
Radziecki u jął inicjatyw ę w  swoje 
ręce" i znowu z m u s i ł  Stany Zjedno
czone do zajęcia stanowiska obron
nego.

W aszy n g to ń sk i kprespondent agen
cji A sso c ia ted  Press pisze m. in .: 
„W y so k ie  osobistości oficjalne, które 
wciąż jeszcze stud iu ją  przez szkło 
powiększające propozycje Mo
skw y z dn ia  21 grudnia, będą 
m usiały zdecydować jeszcze do
k ładn ie  ja k  m ają phstąpić Stany 
Zjednoczone... A utorytatyw ne czyn
n ik i uw ażają, że obecnie należy 
konkretn ie  pi.-y/^otpw.aę d w a .poważ 
n e  p o su n ię c ia : po  p ie rw sz e  —  p lan  
utw orzenia międzynarodowego orga
nu  do spraw  energii atomowtej, w 
myśl propozycji Eisenhowera z 
8 grudnia, powinien być opracowa
ny  w takiej formie, by Stany Zjed 
noczone mogły dokładnie powiedzieć, 
jak ie  mianowicie funkcje chciałyby 
powierzyć tem u organowi, pod czyim 
ikierownictwem organ ten ma się 
znajdow ać i jakie  będą gw arancje 
zabezpieczające przed użyciem do 
celów wojennych m ateriałów  atomo- 
Wych przeznaczonych na cele poko
jowe, — po drugie — należy opra
cować odpowiedź na pr-pozycje 
radzieckie, które, być może, ozna

czają nowe stanowisko K rem la wo
bec probiemu kontroli nad energią 
atomową... Nota radziecka wyraźnie 
dowodzi, że Kreml nie rezygnuje z 
żądania całkowitego zakazu, ale 
uważa, że skuteczne mogłoby być 
zobowiązanie niestosowania broni 
atomowej podobne do dawnych po
rozumień w spraw ie zakazu sub
stancji trujących*'.

LONDYN (PAP). Na konferencji 
prasowej w Foreign Office rzecznik 
brytyjskiego M inisterstw a Spraw 
Zagranicznych oświadczył, że treść 
deklaracji rządu radzieckiego jest 
obecnie przedmiotem studiów, które 
„będą wymagały dłuższego czasu". 
Podkreślając, że w takich okolicz
nościach jego kom entarze m ają je 
dynie „wstępny charak te r '1, izecznik 
brytyjskiego M inisterstw a Spraw 
Zagranicznych uznał jednais za mo
żliwe dopatrzyć się w deklaracji 
rządu radzieckiego jedynie ..ponow
nego wyłuszczenia radzieckiego pun
ktu widzenia na spraw ę energii 
atomowej z tym uzupełnieniem, że 
rząd radziecki wyraża gotowość 
przedyskutowania propozycji Eisen
howera", co „jest niew ątpliw ie po
cieszającym wydarzeniem'1.

PARYŻ (PAP). — Z doniesień lon
dyńskiego korespondenta agencji 
France Presse wynika, je  poinfor
mowane koła londyńskie oczekują w 
najbliższym czasie konferencji „g łów  
nych m ocarstw  dysponujących ener
gią atom ową — Stanów  Zjednoczo
nych, Anglii, Francji i K anady" w 
celu ustalenia stanow iska wobec od
powiedzi radzieckiej na  propozycję 
Eisenhowera. Co się tyczy „pouf
nych rokowań" między zaintereso
wanymi mocarstwami, zaproponowa
nych przez Eisenhowera, to  według 
korespondenta, w  Londynie „sądzą.

Sfałszowanie tekstu oświadczenia ZSRR
w prasie amerykańskiej

Associated Press i że 
rzekomo oo> agencji

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Waszyngtonu:

Zdając sobie sprawę z ogromnego 
znaczenia oświadczenia rządu ra 
dzieckiego w związku z w ystąpie
niem  prezydenta Eisenhowera z 
dnia 8 grudnia br. i uwzględniając 
głębokie zainteresowanie, wywołane 
tym  oświadczeniem w opinii publicz
nej, najw iększe dzienniki am erykań
skie zamieściły pełny tekst oświad
czenia. Uznały one przy tym za 
w skazane dodać, że w ydrukowany 
przez nie tekst oświadczenia został 
przekazany im  przez londyński od-

,Rozruchy
wśród w o jsk angie lskich 
w s tre fie  Kanału Sueskiego

MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS donosi z K airu:

Dzienniki „A l-G um huria-‘ oraz 
„A l-A hram “ donoszą 0 rozruchach 
w śród żołnierzy angielskich wojsk 
okupacyjnych w strefie Kanału S u
eskiego.

Korespondenci tych dzienników 
piszą z Ismailije, że w wielu obo
zach angielskich w przeddzień 
św iąt Bożego Narodzenia wśród żoł
nierzy kolportow ane były ulotki 
w ysuw ające żądanie powrotu wojsk 
angielskich do ojczyzny i w yraża
jące protest p rz e c iw k o  warunkom 
życia w tych obozach.

Policja angielska dokonała maso
wych aresztow ań wśród żołnierzy
podejrzanych o kolportow anie ulo- j odpowiada widocznie interesom  pew- 
t e k , '

dział agencji 
pochodzi or>
TASS.

W rzeczywistości jednak tekst opu
blikowany we wspomnianych dzien
nikach zaw iera ordynarne wypacze
n ie  autentycznej treści oświadczenia 
rządu radzieckiego.

Jak  wiadomo, oświadczenie rządu 
radzieckiego głosi:

„Jeżeli porozumienie między pań 
stwam i sprowadzi się do tego, że na  
cele pokojowe przeznaczy się tylko 
jakąś tam  cząstkę m ateriałów  ato
mowych, podczas gdy produkcja 
broni atomowej pozostanie nadal ni
czym n ie  ograniczona — wówczas 
takie porozumienie międzynarodo
we byłoby faktycznie bezpośrednim 
usankcjonowaniem  produkcji broni 
atomowej. M iędzynarodowe usank
cjonowanie produkcji atom owej b y  
łoby na rękę siłom agresji. Sytuacja 
taka nie tylko nie ułatw iłaby poro
zumienia w sprawie zakazu broni 
atomowej, lećz przeciwnie byłaby 
nową przeszkodą na drodze do osiąg
nięcia wspomnianego porozumienia".

W tekście oświadczenia rządu 
radzieckiego opublikowanym we 
wspomnianych dziennikach am ery
kańskich drugie zdanie, a m ianowi- 

i cie: „Międzynarodowe usankcjono
wanie produkcji broni atom owej 
byłoby na rękę siłom agresji" zosta
ło opuszczone, a zamiast niego w sta
wiono następujące słowa: „Między- 

I narodowa kontrola nad  bronią a to 
mową byłaby na rękę siłom agresji".

Tego rodzaju sfałszowanie tekstu

.1 PJS& ta i  jzsa .

że rokow ania te  odbędą się w  ra 
mach kom isji rozbrojeniowej ONZ".

PARYŻ (PAP). — Oświadczenie 
rządu radzieckiego, stało się przed
miotem kom entarzy całej prasy pa
ryskiej. Dziennik „HumańHe '1 podikre 
śla, że oświadczenie rządu ZSRR 
stwarza możność osiągnięcia porożu 
mienia w sprawie energii atomowej. 
„Jeżeli rząd USA i prezydent Eisen
hower — pisze „Kumamite“ — szcze
rze mówią o pokoju i ubolewają, że 
państw a wkroczyły na zgubną drogę 
wyścigu zbrojeń, to rokow ania dy
plomatyczne w tej spraw ie dadzą im 
doskonałą okazję udowodnienia swo
jej szczerości".

Dziennik „Franc T ireur" stwier- 
daa, że oświadczenie radzieckie w y
wołało „sensację" w Waszyngtonie 
i Londynie. Jednocześnie dtziennak 
próbuje udowodnić, że rząd rad® iecki 
w swym oświadczeniu „bez zmian" 
proponuje „tradycyjną doktrynę ra 
dziecką w  dziedzinie broni atomowej: 
najpierw  zakaz i kontrola nad prze
strzeganiem  tego ziakazu".

Dziennik ,,A urorę" podkreśla do
niosłość perspektyw y, że „odbędą 
się nareszcie rokowania między dwo
ma wielkimi m ocarstw am i św iato
wymi w konkretnym  celu odwróce
nia niebezpieczeństwa atomowego".

„Należy sobie życzyć — pisrce 
„Monde" — by rokow ania rozpoczę
ły się jak najszybciej".

< BERLIN (PAP) — Oświadczenie 
rządu radzieckiego w  spraw ie wysilą 
pienia prezydenta USA Eisenhowera 
jkupia  na sobie uwagę opinii publicz 
nej NRD. Szereg berlińskich dzien
ników dem okratycznych kom entuje 
to oświadczenie jako nową in icjaty
wę zm ierzającą do odprężenia m ię
dzynarodowego.

Dziennik „Neues D eutschland" za
mieścił echa propozycji. ZSRR pod 
nagłówkiem „oświadczenie radzieckie 
— najlepszą wiadomością roku".

LONDYN (PAP). — Prasa b ry ty j
ska zamieszcza sprzeczne kom entarze 
na tem at oświadczenia rządu ra- 
doieokiego. „Daily Expre.'<s“ stw ier
dza, że oświadczenie radzieckie jest 
„wieścią nadziei"... Dziennik pisie: 
„Czy nie należy obecnie przywrócić 
do życia idei Churchilla w sprawie 
poufnych rokowań między szefami 
w ielkich mocarstw? Bomba wodoro
wa i atom owa to najw ażniejsze za
gadnienie naszych czasów. Problem 
ten należy rozwiązać".

PARYŻ (PAP) — Agencja AFP, 
podóje, że „w kołach politycznych 
Paryża panuje  przekonanie, iż o- 
świadczenie radzieckie stanowi 
pierw skv krok do rokowań w sprawie 
roŁbroj^iia. P ragną tego wszystkie 
kraje , a  zwłaszcza Francja".

K o n t r o l u j e m y  r p a l i u i o ie

Co mówią cyfty aa tablicy
w Lubelskiej Wytimi Tytoniu Pizemysioitego

Przy wejściu do siedziby Rady | Ani na chwilę nie słabnie wysoki# 
Zakładowej Lubelskiej W ytwórni Ty- tempo i w alka o coraii wyższą ja. 
tomiu Przemysłowego wisi olbrzymia ■ 
tablica. Są tam uwidocznione wyni
ki dzienne poszczególnych robotni
ków, O rganizacja party jna i Rada 
Zakładowa pilnują, aby codziennie 
dokonywano Łam nowych wpisów.

Ta wielka pełna białych, kredą za
pisanych cyfr, tablica — napełnia 
praw dziw ą dum ą załogę LWTP.

Przed kilkoma dniam i ®a:oga usły
szała m. in. z radiowęzła zakłado
wego:

....W realizacji w ykonanych zobo
wiązań na cześć U Zjazdu w  pierw 
sze} i drugiej dekadzie grudnia br. 
w yróżnił się Oddział Przygotowalni 
i Odbieralni, indywidualnie: Maria 
Zakrzewska i Józef Kozdrój — w y 
konujący 250 proc. norm y; Franci
szek Kwiecień i Wladysłaio Wydra 
— 220 proc., Helena Niedźwiedź i Na
talia Przybyła  — 294 proc., Helena 
Wach i Maria Łazarz —- 271 proc.,
Janina Zarajczyk i Ju lia  Dztadko —
219 proc. Realizacja zobowiązań 
dwóch dekad grudnia br. dala w  re
zultacie ponad 20.000 kg dodatkowej 
produkcji". -

Wykonać roczny plan o dwa dni 
przed term inem  — oto hasło załogi.
Dzięki realizacji zobowiązań plany 
dekadowe wykonywane są rytm icz
nie. Do dnia 20 grudnia br. realiza
cja planu rocznego wynosi 93 proc.

kość produkcji, do czego przyczyni
ły się w dużym stopniu wnioski ra 
cjonalizatorów. Dzięki np. zastosowa
niu odsiewacza ręcznego na S tacji 
Wykupu surowca usprawniono p ra 
cę w Dziale Przygotowalni, polep
szono jakość produkcji. Nie tak  daw 
no jeszcze zespół pracowników w 
Dziale Przygotowalni nie był w ogó
le w możności wykonywać swych 
norm ze względu na zanieczyszczony 
surowiec. Obecnie przez przesiewa
nie liści tytoniowych na  stacji w y
kupu — pracownicy ci mogą przekra 
czać swoje normy.

Wniosek brygadzisty Oddziału Od- 
bierafai — ob. M ichała Wcisło poz
wolił przez zastosowanie nowego sy
stemu belowania wyeliminować n a j
cięższą w  LWTP pracę robotników  
(przerzucanie szablonów z  tytoniem  
do skrzyń), r  astasowanic wniosku 
pozwoliło sortowaczkom zwiększyć w 
znacznym stopniu wydajność pracy 
1 uruchom ić 8 nowych zespołów.

Ogółem wpłynęło w ostatnim  okre 
sie do K lubu Racjonalizacji 21 wnio
sków ,z czego zastosowano w  produk 
cji 17.

Wnioski te  stały się dźwignią suk
cesów fabryki. Dzięki nim  wznasta. 
wydatoi e w ydajność pracy, juk rów . 
nież i Jakość produkcji.

H . R .

By za s łu ży ć  na miano członka Partii
Bezustannie do instancji partyjnych, Komitetów Zakładowych  

i egzekutyw  podstawowych organizacji partyjnych przy zakładach pra
cy w pływ ają listy od najlepszych ludzi, wyrażających nie tylko sło 
wami, ale roumoczesnie i  czynem  produkcyjnym  swą miłość do 
Partii.

Do
Komitetu Zakładowego PZPR

w LFMR
Doceniając kierowniczą rolę Polskiej Zjednoczonej Partii Robot

niczej, która prowadzi naród polski do lepszego jutra, jakim jest 
socjalizm oraz zapoznając się z tezami orzedzjazdowymi i referatem 
towarzysza Bieruta wygłoszonym na IxS  Plenum KC PZPR zrozu
miałem, ie to właśnie dzięki słusznej polityce partii osiągnęliśmy 
tak wspaniałe wyniki w socjalistycznym budownictwie i w każdej 
dziedzinie gospodarki narodowej i że trzeba jeszcze wydatniej pra
cować, by nasze plany i wytyczne IX Plenum KC PZPR były 
zrealizowane nie w 100, ale o w iele wyższym procencie.

Właśnie pamiętając te wskazania zobowiązanie swoje zrealizo
wałem i dodatkowo zobowiązuję się podnieść wydajność pracy ze 
135 proc. na 150 proc. normy oraz wzywam swych kolegów do w y
dajniejszej pracy niż dotychczas. Przyrzekam Komitetowi Zakłado
wemu PZPR w naszym zakładzie, że będę świecił przykładem dla 
innych i oddam wszystkie swe młode siły dla naszej kochanej 
ojczyzny, by tym samym zasłużyć sobie na przyjęcie w szeregi 
P7PR Z socjalistycznym pozdrowieniem 

WIKTOR KAMOLA

Bazy amerykańskie na terytorium Pakistanu
zag rażają bezpieczeństwu Indii

otrzymały praw a do budowy baz na 
terytorium  Pakistanu i że sojusz 
wojskowy nie został zaw arty. Jed 
nakże Pakistan zgodził się dobrowol
nie na przyjęcie pomocy wojskowej. 
Nie chodzi tu  o rozm iary tej pomo
cy. Jednakże z chwilą, gdy pomoc 
wojskowa zostaje udzielona, cały 
obszar k ra ju  otrzym ującego tę  po
moc przekształca się w bazę. Nie 
chodzi więc o to, czy jakieś bazy są  
tworzone w tym  lub innym  punkcie 
danego terytorium ; cały k ra j otrzy
m ujący pomoc może być w tym  w y
padku użyty do takich celów, do ja 
kich zmierza obce państwo. Tak 
więc — oświadczył prem ier Nehru — 
decyzja Pakistanu jest krokiem nie
bezpiecznym dla wielu krajów, a w  
szczególności dla nas i  dla Pakista
nu. Decyzja ta, zam iast zapewnić 
bezpieczeństwo Pakistanu, przeszka
dza w istocie rzeczy wysiłkom słu
żącym spraw ie pokoju.

Mówiąc w związku z tym o poli
tyce Indii, Nehru oświadczył: „Prag
niemy przyjaznych stosunków ze 
wszystkimi krajam i. W m iarę n a 
szych możliwości dążymy do pokoju 
i użyjemy wszystkich swych w pły
wów, aby zapobiec w ojnie oraz zna
leźć drogę do pokoju. Dlatego wła
śnie uważamy naszą politykę za 
słuszną zwłaszcza w stosunku do n a 
szych sąsiadów i graniczących z  na^ 
mi krajów  zaprzyjaźnionych".

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Delhi, że prem ier Indii 
N ehru wygłosił w Izbie Ludowej 
Parlam entu Hinduskiego przemówie
nie poświęcone zagadnieniom poli
tyki zagranicznej. Omówił on pro
blem koreański, sprawę stosunków 
pakistańsko - am erykańskich oraz 
zagadnienie kolonializmu w Azji.

P rem ier Nehru podkreślił, że rząd 
Indii pragnie, aby delegacje obu 
stron w Korei doszły do porozumie
nia w spraw ie przedłużenia akcji 
w yjaśniającej wśród jeńców.

Omawiając sprawę stosunków pa
kistańsko - am erykańskich prem .er 
Nehru oświadczył, że zgoda P ak i
stanu  na przyjęcie am erykańskiej 
pomocy wojskowej oznacza w p rak 
tyce przekształcenie tery torium  P a
k istanu w bazę Stanów  Zjednoczo
nych.

Następnie prem ier N ehru podkre
ślił, że przyjm uje w  całej pełni do 
wiadomości oświadczenie prem iera 
Pakistanu, iż Stany Zjednoczone nie

Podczas gdy prem ier N ehru oma
wiał sprawę am erykańskiej pomocy 
wojskowej dla Pakistanu, ambasa
dor Stanów Zjednoczonych w  Delhi, 
Allen opuścił dem onstracyjnie lożę 
dyplomatyczną Izby Ludowej.

Żołnierz francuski
piosi rząd NRD o m yl

B E R L IN  ( P A P )  —  J a k  d o n o s i  a g e n c i*  A D N , 
i o l n i e r z  f r a n c u s k i  S im o n  L o  R o i p r z e s z e d ł  w  
g r u d n iu  n a  t e r y t o r iu m  N ie m ie c k ie !  R e p u b l ik i  
D e m o k r a ty c z n e !  i z w r ó c i !  s ie  d o  r z ą d u  N R D  
z  p r o ś b ą  o  u d z i e le u i e  m u  a z y lu .

W  s w y m  o ś w ia d c z e n iu  p r z e s ł a n y m  d o  r z ą 
d u  N R D  L e  R o i  s t w i e r d z a ,  t e  n i e  z g a d z a  s i ę  
z p o l i ty k ą  r z ą d u  f r a n c u s k ie g o  i u w a i a  w o in *  
w  I n d o c h ln a c h  z a  n i e d o p u s z c z o n y  z a m a c h  n a  
w o ln o ś ć  n a r o d u  w ie tn a m s k ie g o ,  ! ż e  t  to g *  
p o w o d y  f w u 8jŁ0 fiy  l « s |  p .fo ijłć  o
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Komunikat o rozpatrzeniu na niejawnym posiedzeniu
Specjalnego Wydziału Sqda Najwyższego ZSRR 
sprawy karnej przeciwko Berii, Merknlewewi i innym

MOSKWA (PAP). — Jak  donosi agencja TASS, dzienniki 
moskiewskie opublikowały 24 grudnia kom unikat o rozpatrzeniu na 
niejaw nym  pojedzeniu  Specjalnego Wydziału Sądu Najwyiszcgo 
ZSRR spraw y karnej przeciwko Berii, Alerkulowowi i innym.

Poniżej podajem y pełny tekst tego 
kom unikatu:

— W dniach od 18 do 23 g ru d n a  
1953 roku Specjalny Wydział Sądu 
Najwyższego ZSRR w składzie: 

przewodniczący — przewodniczący 
Specjalnego Wydziału m arszałek 
Związku Kadzieckiego X. S. Koniew 
oraz członkowie Wydziału — prze
wodniczący Wszechzwiązkowej Cen
tralnej' Rady Związków Zawodo
wych N. M. Szwernik, pierwszy za
stępca przewodniczącego Sądu N aj
wyższego ZSRR E. Ł. Zejdin, gene
rał arm ii K. S. Moskalenko, sekre
tarz Moskiewskiego Komitetu Obwo
dowego KPZR N, A. M khajłow , 
przewodniczący Rady Związków Za
wodowych G ruzji M. I. Kuczaw, 
przewodniczący Moskiewsk ego S ą
du Miejskiego Ł. A. Gromow. pierw 
szy zastępca m inistra spraw w ewnę
trznych ZSRR K. F. Łuniew — 

rozpatrzył na niejawnym  posie
dzeniu, w  trybie przewidzianym 
ustaw ą z dnia 1 grudnia 1934 roku, 
spraw ę karną  przeciwko Ł. P. Berii 
i innym.

Zgodnie z aktem  oskarżenia po
stawieni zostali przed Sądem: Ł. P. 
Beria pod zarzutem popełnienia zbro 
dni przewidzianych artykułam i 
58—1 „b“, 58—8, 58—13, 58—U  ko
deksu karnego RFSRR; W. N. M ar- 
kułow, W. G. Dekanozow, B. Z, K o
bułow, S. A. Goglidze, P. J. Meszik, 
Ł. J. Włodzimirski pod zarzutem 
popełnienia zbrodni przewidzianych 
artykułam i 58—1 „b‘‘, 58—8, 58—11 
kodeksu karnego RFSRR.

Przewód sądowy potwierdził w 
całej rozciągłości m ateriał dowodowy 
śledztwa wstępnego i w ysunięte wo
bec wszystkich oskarżonych zarzuty 
przedstawione w akcie oskarżenia.

Sąd stwierdził, że oskarżony Beria, 
dopuszczając się zdrady ojczyzny i 
działając w interesie kapitału za
granicznego, zmontował wrogą wo
bec Państw a Radzieckiego zdra
dziecką grupę spiskowców, do której 
weszli związani z Berią w ciągu wielu 
la t wspólnej zbrodniczej działalności 
oskarżeni W. N. Merkułow, W. G. 
Dekanozow, B. Z. Kobułow. S. A. 
Goglidze, P. J . Meszik i  Ł. J. Wło- 
dzimirski, Spiskowcy staw iali sobie 
jako zbrodniczy cel wykorzystanie 
organów M inisterstw a Spraw  We
w nętrznych przeciwko partii kom u
nistycznej i rządowi ZSRfl, posta
wienie M inisterstw a Spraw  Wewnę
trznych ponad partią  i rządem dla 
zagarnięcia władzy, zlikwidowania 
radzieckiego ustro ju  robotniczo- 
chłopskiego, odbudow ania kapita liz
mu i przywrócenia panow ania bu r- 
żuazji.

Sąd stwierdził, że początek zbrod
niczej zdradzieckiej działalności L. 
P. Berii i naw iązanie przezeń pota
jem nych kontaktów  z wywiadami 
zagranicznymi, da tu je  się jeszcze z 
czasów wojny domowej, kiedy t 0 w 
1919 roku Ł. P. Beria, przebyw ając 
w Baku, popełnił zdradę, obejm ując 
poufne funkcje agenta w wywiadzie 
kontrrew olucyjnego rządu mussa- 
watystowskiego w Azerbejdżanie, 
działającym  pod kontrolą angielskich 
organów wywiadowczych. W 1920 
roku Ł. P. Beria, przebyw ając w 
Gruzji, znowu dopuścił się zdrady, 
naw iązując potajem ny _ kon tak t z 
policją polityczną gruzińskiego rzą
du mieńszewickiego, również będącą 
filią wywiadu angielskiego.

Nowa presja USA
n u  F r a n c j ę

LONDYN (PAP) — W aszyngtoński 
korespondent agencji R eutera podał 
następującą wiadomość:

23 grudnia Biały Dom oświadczył, 
że zdaniem prezydenta Eisenhowera 
„Stany Zjednoczone staną przed ko
niecznością zrewidowania zasad swej 
polityki wobec Europy'1, jeżeli nie 
dojdzie w krótce do utw orzenia euro
pejskiej wspólnoty obronnej. Deklara 
cja, o której inform uje agencja Reu
tera, siianowi nowy przejaw  nacisku 
rządu USA na Francję. Świadczy 
ona jednocześnie, że niedaw ne enun
cjacje sekretarza s tanu  Dullesa na 
sesji rady atlantyckiej i  na konferan 
cji prasowej w Paryżu, kiedy to  Dul- 
les domagał się bru taln ie  jak  naj- 
sizybseej ratyfikacji przez F rancję u- 
kladiu o tzw. „arm ii europejskiej" i o 
rem ilitaryzacji Niemiec zachodnich, 
nie dały wyników, jakich spodziewa, 
ły się włada? am erykańskie,

W następnych latach, aż do chwili 
aresztowania, Ł. P. Beria utrzym y
wał i rozszerzał ta jne kontakty z 
wywiadami obcymi.

Na przestrzeni wielu la t Ł. P. 
Beria i jego wspólnicy starannie 
ukrywali i maskowali sw oją wrogą 
działalność.

Po zgonie J. W. Stalina, Ł, P. Be
ria, staw iając na kartę  cgólnej ak ty 
wizacji reakcyjnych sił im periali
stycznych przeciwko Państw u R a
dzieckiemu, przeszedł do forsow
nych działań dla urzeczywistnienia 
swych zdradzieckich planów an ty ra 
dzieckich, co też umożliwiło zdema
skowanie po upływie krótkiego cza
su Ł. P. Berii i jego wspólników 
oraz położenie kresu ich zbrodniczej 
działalności.

Po objęciu w m arcu 1953 roku 
stanowiska m in istra  spraw  wewnę
trznych ZSRR, oskarżony Ł. P. Be
ria, przygotowując zagarnięcie w ła
dzy, począł usilnie wysuwać ucze
stników grupy spiskowej r,a kie
rownicze stanow iska, zarówno w 
centralnym  aparacie M inisterstwa 
Spraw  W ewnętrznych, jak i w jego 
organach terenowych. Ł. P. Beria 
i jego wspólnicy rozprawiali się z 
uczciwymi pracow nikam i M inister
stwa Spraw  W ewnętrznych, którzy 
odmawiali w ykonywania zbrodni
czych rozporządzeń spiskowców. Dla 
Łreaiizowania swych zdradzieckich 
antyradzieckich celów, Ł. P. Beria i 
jego wspólnicy dokonali szeregu 
tbrodniczych posunięć, aby z« k ty  w i
rować resztki elementów burżuazyj- 
no-nacjonalistycznych w republikach 
związkowych, wzniecić wrogość i 
niesnaski między narodam i ZSRR, 
a przede wszystkim podważyć przy
jaźń narodów  ZSRR z wielkim na
rodem rosyjskim .

Działając jako zacięty w róg na
rodu raćzieciciego, oskarżony Ł. p. 
Beria, w celu wywołania trudności 
aprowizacyjnych w ZSRR sabotował, 
hamował wykonanie niezm iernie do
niosłych zarządzeń partii i rządu, 
zmierzających do rozwijania gospo
darki kołchozów i sowchozów i nie
ustannego podnoszenia dobrobytu 
narodu radzieckiego.

Stwierdzono, że oskarżony Ł. P. 
Beria i jego wspólnicy, ukryw ając 
i m askując swą zbrodniczą działal
ność, dokonywali aiktów terroru wobec 
ludzi, ze strony których obawiał; się 
zdemaskowania. Jako  jedną z pod
stawowych m etod swej zbrodni
czej działalności, spiskowcy obrali 
oszczerstwa, in trygi i różne prowo
kacje przeciwko uczciwym pracow 
nikom party jnym  i radzieckim, za
gradzającym  drogę do realizacji 
wrogich wobec Państw a Radzieckie
go zdradzieckich planów Ł. P. Berii 
i jego wspólników oraz przeszka
dzającym im  w zdobywaniu w ła
dzy.

Sąd stwierdził, że oskarżeni Ł. P. 
Beria, W. N. M erkułow, W. G. De- 
kan«zow, B. Z. Kobułow, S. A. G o
glidze, P. J . Meszik i Ł. J. Wlodzi- 
mirski, wyzyskując swe stanowiska 
służbowe w organach Ludowego Ko
m isariatu Spraw  Zagranicznych — 
M inisterstwa Bezpieczeństwa P ań 
stwowego, popełnili szereg najcięż
szych zbrodni w celu zniszczenia 
uczciwych kadr, oddanych spraw ie 
partii komunistycznej i władzy ra 
dzieckiej.

Sąd stw ierdził również fak t po- 1 
pełnienia przez Ł. P. Berię prze
stępstw  świadczących o jego głębo
kim rozkładzie m oralnym  oraz 
zbrodniczych czynów w ynikłych z 
żądzy zysku i  nadużycia władzy. 
Wina w szystkich oskarżonych, co 
do w ysuniętych wobec nich zarzu
tów została w całej rozciągłości 
udowodniona podczas rozprawy są
dowej na podstawie autentycznych 
dokumentów, dowodów rzeczowych, 
własnoręcznych notatek  oskarżo
nych, zeznań licznych świadków.

W obliczu niezbitych dowodów 
oskarżeni Ł. P. Beria, W. N. M er
kułow, W. G. Dekanozow, B. Z. Ko
bułow, S. A. Goglidze, P. J. Meszik 
i Ł, J . W łodzimirski podczas śledz
twa sądowego potwierdzili zeznania 
złożone w toku dochodzeń wstęp
nych i przyznali się do winy popeł
nienia szeregu najcięższych zbrodni 
stanu.

Specjalny Wydział Sądu N ajwyż
szego ZSRR ustalił, że oskarżony 
Ł. P. Beria w inny jest zdrady o j
czyzny, zorganizowania antyradziec
kiej grupy spiskowej w celu zagar- 
niącia władzy i przywrócenia pa

nowania burżuazji; popełnienia ak
tów terro ru  wobec działaczy poli
tycznych oddanych partii kom uni
stycznej i narodom Związku R a
dzieckiego; aktyw nej w alki prze
ciwko rew olucyjnem u ruchowi ro
botniczemu w Baku w 1919 roku, 
kiedy to Eeria pełnił ta jne  funkcje 
agenta w wywiadzie kontrrew olu
cyjnego rządu m ussawatystowskiego 
w A zerbejdżanie, naw iązał tam  kon
takty  z wywiadem obcym, a później 
u trzym yw ał i rozszerzał swe tajne 
zbrodnicze kontakty  z wywiadami 
obcymi aż do chwili zdemaskowa
nia i aresztow ania — to jest winien 
zbrodn; przewidzianych artykułam i 
58—1 „b“ 58—8, 58—13, 58—11 ko
deksu karnego RFSRR.

Sąd ustalił, że oskarżeni W. N. 
Merkułow, W. G. Dekanozow, B. Z. 
Kobułow, S. A. Goglidze, P. J. Me
szik i Ł. J. W łodzimirski w inni są 
zdrady ojczyzny, popełnienia aktów  
terroru i udziału w  antyradzieckiej 
zdradzieckiej grupie, to jest zbrodni 
przewidzianych artykułam i 58—1 
„b‘‘, 58—8, 58—11 kodeksu karnego 
RFSRR.

Specjalny W ydział Sądu Najwyż
szego ZSRR postanowił:

Skazać Ł. P. Berię, W. N. Merku- 
łowa, W. G. Dekanozowa, B. Z, Ko- 
bulowa, S. A. Goglidze, P. J. Mcszi- 
ka, Ł. J. Włodzimirskiego na n a j
wyższy w ym iar kary  — rozstrzelanie 
oraz na konfiskatę mienia osobiste
go i pozbawienie rang i odznaczeń 
wojskowych.

W yrok jest ostateczny i zaskarże
niu nie podlega.

MOSKWA (PAP). — W dzienni
kach z dnia 24 bm. ukazał się komu
nikat następującej treści:

Dnia 23 grudnia w yrok Specjal
nego W ydziału Sądu Najwyższego 
ZSRR, który  skazał Ł. P. Berię, 
W. N. M erkułowa, W. G. Dekanozo- 
wa, B. Z. Kobułowa, S. A. Goglidze, 
P. J. Meszika i Ł. J. Włodzimir- 
skiego na najwyższy w ym iar kary  — 
rozstrzelanie, został wykonany.

Po wyborach prezydenta Francji
Zebrani w Wersalu pod Paryżem  deputowani i członkowie Rady Re* 

pub liki m usieli — jak wiadomo — glosować 13 razy, ażeby wybrać pre-i 
zydenta  republiki. Jest to w ypadek pierwszy w dziejach R epubliki Fran 
cuskiej.

Przed 13-tą turą sytuacja wyglądałaby tak samo beznadziejnie, jak  
przy poprzednich głosowaniach, gdyby w  ostatniej chwili prem ier Laniel 
nie zgłosił rezygnacji i nie w ysunięto na jego miejsce małoaktyu^hego w  
życiu politycznym  senatora Rene Coty, który uzyska ł potrzebną w ięk
szość głosów.

Była to zaiste ostatnia deska ratunku reakcji francuskiej. By  icy- 
brać swojego kandydata, trzeba było znaleźć cz'owieka, który znany jest 
z tego, ze, jak dotąd z powodzeniem unikał jakichkolw iek wypowiedzi 
na tem at armii europejskiej. Nie m ówił ani „tak“, ani „nie".

Zaraz po pierwszym  głosowaniu było jasne, ie  w szyscy kandydaci na 
pre2ydenUi, którzy w  oczach opinii publicznej skompromitowali się jako  
zwolennicy „armii e u r o p e j s k i e jnie mają szans wyboru. Pierwszy został 
wyelim inowany m inister spraw zagranicznych Bidault, który spodziewał 
się, że potraji wzmocnić swoją pozycję po konferencji na Bermudach, 
Pan Bidault, który niedawno oświadczył, że „jest gotóu' dać się zabić w  
obronie wspólnoty europejskiej“ przekonał się, że „orientacjo europejs/;a“ 
może doprowadzić do śmierci politycznej, do utraty znaczenia polityczne, 
go, do u tra ty  wszelkiego kredytu  politycznego.

Drugi kandydat obozu zwolenników „armii europejskiej“ — Delboł 
m usiał zrezygnować z tych samych powodów co m inister spraw .zagra* 
nicznych. ,

Trzeci kandydat „europejczyków“ premier Laniel „bronił“ się najdłu, 
żej — aż do 12-tej tury włącznie. W ostatnich tygodniach, zwłaszcza pod- 
czas konferencji na Bermudach  Laniel, przy pomocy całego aparatu, 
propagandy usiłował wyrobić sobie opinię niezupełnie przekonanego zw<> 
lennika armii europejskiej. A le opinia publiczna nie dała się wprowa
dzić w  błąd i to wpłynęło na przebieg glosowania w Wersalu. Mimo 
m anewrów Laniela, n ik t nie m iał wątpliwości, że jest to przedstawiciel 
kapitu lacji przed dyktatem  amery kańskim.

Tak więc w szystkie  trzy kandydatury w ysunięte przez obóz zdrady  
narodowej, jurgeltników  W aszyngtonu i odrodzonego imperializmu nie
m ieckiego poniosły ostateczną klęskę i musiały być wycofane z gry. So
cjalistyczny kandydat Naegelen, przeciw nik rem ilitaryzacji Niemiec za* 
chodnich, na którego głosowali również posłowie i  senatorzy kom uni
styczni nie otrzym ał większości, w sku tek  zdrady swych kolegów partyj
nych, prawicowych socjalistów, których sym patie dla nowego W ehr
m achtu wzięły górę i kazały im  glosować na zw olenników  „armii euro• 
pejskiej". N iem niej przeto, przebieg glosowania dowiódł, iż można dziś 
skutecznie krzyżować  i obalać plany obozu zauszników Waszyngtonu  
t Bonn.

W ybory prezydenta Francji odbyły się pod znakiem  orientacji kan
dydatów wobec podstawowego dla Francji problemu, jakim  jest „armia 
europejska". U trzym yw ać m asy z deda od spraw polityki zagranicznej, 
zrobić z dyplom acji dziedzinę osłoniętą mgłą tajemnicy — oto główne 
zasady burżuazyjnej polityki. A le życie toczy się inaczej; narody chcq 
same decydować u> tak żyw otnych dla nich sprawach jak wybór m iędzy  
pokojem i wojną, utrzym anie niepodlep/ości lub niewolo.

Przebieg wyborów w Wersalu, ich wym owa polityczna może w y
wrzeć korzystny w pływ  na dalszą konsolidację w szystkich  sił patrio
tycznych, zdecydowanych nie dopuścić do ratyfikacji układów z Borni 
i Paryża. O ostatecznym w yniku  w alki politycznej w  okól problemu su
werenności F rancji zadecyduje siia ruchu w obronie niepodległości i je< 
50 jedność. A. R A Y SK I

Wyrok sądu -  wyrokiem narodu
M O SK W A (PAP) — W numerze z dnia 25 bm. pi.: 

„Wyrok sądu — wyrokiem narodu“ dziennik „Praw
da“ zamieszcza następujący artyku ł w stępny, w któ
rym  pisze m . in.:

— Z głębokim zadowoleniem przyjęli wszyscy ludzie 
pracy w naszym kra ju  w yrok Specjalnego Wydziału 
Sądu Najwyższego ZSRR w spraw ie zdrajcy i szpiega 
Berii oraz uczestników zmontowanej przezeń zdra
dzieckiej grupy spiskowców — M erkułowa, Deka no
żowa, Kobułowa, Goglidze, Meszika i Wlodzimirskiego, 
Decyzja sądu, który skazał spiskowców na najwyższy 
w ym iar kary  — rozstrzelanie, i w ykonanie tego w y
roku odpowiadają jednom yślnym żądaniom ludzi ra 
dzieckich.

— Swoim wyrokiem — oświadczył robotnik k ijow 
skiej fabryki „Leninskaja Kuźnica" tow. Jarem ienko
— sąd radziecki dał w yraz woli narodu. Wszyscy 
ludzie pracy, omawiając kom unikat P rokura tu ry  
ZSRR, żądali jednom yślnie bezlitosnego zlikwidowania 
szajki zdrajców, oczyszczenia ziemi radzieckiej od n ik 
czemnych spiskowców, którzy planowali podważenie 
sojuszu robotników  i chłopów, naruszenie przyjaźni 
między narodam i ZSRR, zagarnięcie władzy, zniesienie 
ustro ju  robotniczo '  chłopskiego i przywrócenie pano
wania ■ burżuazji. Woli narodu stało się zadość!

Cale chłopstwo kołchozowe — powiedziała tow. Gu- 
nina, przewodnicząca kołchozu „Krasny] KoUektiwist“ 
rejonu niekrasowskiego, obwodu jarosławskiego, Bo
hater Pracy Socjalistycznej — zaaprobowało jedno
myślnie ten sprawiedliw y wyrok. Nigdy nie uda się 
żadnym przybłędom, cho&jy naw et maskowali się n a j
staranniej, podważyć popgi naszego państwa, podko
pać ustro ju  ko łchozow ^o — podstawy naszego do
brobytu. Wszelkie know ania wrogów zostaną udarem 
nione, a  sam i wrogowie — będą zniszczeni. Chłopstwo 
kołchozowe zespoli się jeszcze ściślej wokół ukocha- 
nej P artii Komunistycznej i spotęguje wysiłki w walce
0 w spaniały rozwój rolnictwa.

Jest to głos wszystkich robotników, kołchoźników, 
Inteligencji — wszystkich ludzi pracy w naszym k ra
ju; daje on wyraz ich jednom yślnemu zadowoleniu na 
wiadomość, że szajka zdrajców  Ojczyzny została ujęta, 
zdemaskowana i zlikwidowana.

Spraw a Berii i jego wspólników raz jeszcze przypo
mina ludziom radzieckim fakt, że reakcyjne siły im 
perialistyczne poza granicam i naszego k ra ju  uporczy
wie kontynuują  dyw ersyjną robotę przeciwko naszej 
Ojczyźnie. Podsycają one tzw. „zimną vvojnę“, prow a
dzą w prasie i przez radio nie kończące się kam panie 
oszczerstw w stosunku do ZSRR, usiłują nasyłać do 
naszego k ra ju  szpiegów i dywersantów, przeznaczają 
na dyw ersyjną robotę setki milionów dolarów.

R eakcyjne koła im perialistyczne, za pośrednictwem 
organów wywiadu swych państw , szukają gorączkowo 
w Związku Radzieckim zdeprawowanych osobników
1 odszczepieńców wszelkiego rodzaju, których mogłyby 
w y k o rz y s ta ć  dla swych dyw ersyjnych celów. Na ni
kim Innym nie mogą o m  oprzeć się w  ZSRR: klasy 
wyzyskujące zostały u nas od daw na zlikwidowane, 
cale społeczeństwo radzieckie scem entowane jest w iel
ką jednością moralno-polityczną. Toteż zdrajcy w ro
dzaju Berii i jego wspólników są dla zagranicznych 
kół reakcyjnych praw dziw ą gratką.

Podejm ując swoje prow okacyjne machinacje, Beri* 
liczył na to, że jego mocodawcy zagraniczni — reak
cyjne koła im perialistyczne „ocenią11 starania swego 
starego agenta i poprą jego spisek antyradziecki- 
I rzeczywiście, zachęcali oni wszelkimi sposobami 
swego sługusa, domagając się w ykonania jego p la
nów antyradzieckich. Daremne jednak okazały się na
dzieje wrogów na osłabienie Państw a Radzieckiego. 
W obliczu aktyw izacji sił im perialistycznych naród 
nasz zespolił się jeszcze ściślej wokół P artii Komuni
stycznej i Rządu Radzieckiego i nie szczędząc sit 
l pracy przystąpił do realizacji polityki wytyczonej 
przez partię. Aktywizując swą dyw ersyjną działalność 
spiskową Beria odsłonił w całej pełni swe oblicze. 
K omitet C entralny partii i rząd ZSRR zdemaskowały 
tego zdrajcę, ujaw niły i unieszkodliwiły zmontowaną 
przezeń grupę spiskową. Podstępny kontrrew olucyjny 
spisek m askującego się dotąd um iejętnie zdrajcy 
i szpiega doznał fiaska dzięki wysokiej czujności n a 
szej partii i rządu, które stoją bacznie na straży  in te
resów narodu.

Zakończyła się spraw a Berii i jego szajki. Uczest
nicy tej najnikczem niejszej ze wszystkich grup spi* 
kowych, jakie kiedykolwiek działały przeciwko naro
dowi radzieckiemu, skazani zostali na najwyższy w ym iar 
kary — rozstrzelanie. Wyrok wykonano. Naród prze
klął im iona Berii i jego wspólników, znienawidzone 
i okryte hańbą. Spraw a Berii przypomina nam  znów, 
że konieczne jest podnoszenie pod każdym względem 
czujności politycznej — na wszystkich odcinkach 
i w każdej sytuacji. Do wzmożenia czujności zmie
rzają posunięcia partii i rządu, których celem jest za
pewnienie stałej i systematycznej kontroli organiza
cji partyjnych nad działalnością wszystkich ogniw 
aparatu radzieckiego, w tym nad działalnością orga
nów M inisterstwa Spraw W ewnętrznych, środki ści
słej kontroli nad  przestrzeganiem praworządności r a 
dzieckiej. Realizując te posunięcia partia kierow ała 
się niejednokrotnie w skazaniam i W. I. Lenina o zna
czeniu praworządności radzieckiej, o tym, że „naj
mniejsze już bezprawie, najm niejsze naruszenie po
rządku radzieckiego stanowi l u k ę ,  z której natych- 
m :ast skorzystają wrogowie ludu pracującego..."

Niesłabnąca i systematyczna kontrola organizacji 
partyjnych nad działalnością wszystkich bez w yjątku 
ogniw apara tu  radzieckiego, nad ścisłym i niezachwia
n ym  przestrzeganiem praworządności socjalistycznej 
przyczyni się niew ątpliw ie do podniesienia czujności 
politycznej ludzi radzieckich, uczyni ją  jeszcze b a r
dziej skuteczną. To za4 oznacza dalsze umocnienie 
Państwa Radzieckiego, zwiększenie jego potęgi. Tak 
właśnie oceniają fakt zdemaskowania spiskowej szajkii 
Berii wszyscy ludzie radzieccy, tak oceniają go rów- 
nijż wszyscy obiektywni, uczciwi ludzie w kra jach  
kapitalistycznych. Zupełnie słusznie pisał w tych 
dniach dziennik hinduski „National H erald1', że kom u
nikat o zdemaskowaniu Berii i jego wspólników 
„świadczy o trwałości władzy radzieckiej i o jej pew
ności swojej siły".

Po rozdeptaniu i odrzuceniu ze swej dregi jadow i
tego gada naród radziecki zdąża pewnie naprzód 
chlubną drogą budownictwa komunistycznego,



Nr 307 S Z T A N D /  R t U D U Str. S

S ta n is ła w  W yijodzk i

Człowiek jest dziś najważniejszy
Wiadomo, że Zagłębie Dąbrowskie i 

obfituje w węgiel, że węgiel jest 
podstawowym bogactwem tego okrę
gu, zaś ludzie tam mieszkający w 
przeważającej swej części trudnią 
się górnictwem. A zatem nic pro
stszego jak zanotować i zap^m ętać, 
że Zagłębie — to węgiel, jego miesz
kańcy — to górnicy ; na tym sp ra
wę wyczerpać. Tymczasem były w 
Polsce kapitalUtyczjio-obSiarniczej 
takie  lata, że Zagtębie nie dawało 
węgla, że kopalnie unierucham iano 
zatapiano, a górnicy byli bez pracy.

Wiadomy, że w Łodzi przeważa prze 
mysł włókienniczy, zaś mieszkańcy 
Łodzi trudnią się przeważnie pro
dukcją materiałów włókienniczych 
Tymczasem były w Police kapitali- 
styczno-otezarniczej takie lata, że 
olbrzymia większość fabryk włó
kienniczych była zamknięta, a 
włókniarze byli bez zajęcia.

N iew ątpliw ie człowiek, zajmujący 
się tymi sprawam i w Polsce ówczes
nej, mógł spokojnie, z przym knię
tym i niejako oczyma, twierdzić — 
i to zgodnie z praw dą — ze skarbem  
Zagłębia jest węgiel, a bogactwem 
Łodzi — włókiennictwo, Fakt, że 
kopalnie zatapiano, a fabryki za
mykano, nie zmieniał w niczym 
twierdzeń badacza.

Z czego to wynikało? Z tego, że 
trudni! się on jedynie rejestrow a
niem, notowaniem, obliczaniem istnie 
jących skarbów, zawartych w ziemi 
ojczystej. Ale istniała jeszcze rze
czy w is to ść  społeczno - polityczna, 
o k re ś lo n a  ekonomika, k tóra spra
wiała, że istniejące skarby nie 
b y ły  wydobywane, nie były użytko
wane, nie służyły ludziom.

Dla nas, narodu budującego socja
lizm, te fakty m ają jednak zasadni
cze, podstawowe znaczenie, ponie
waż węgiel, produkcja włókiennicza, 
wszelka produkcja dóbr konsum - 
cy jn y ch  jest nam  nieodzownie po
trzebna dla życia. Co więcej! We
szliśmy obecnie w etap, k 'ećy  s ta 
wiamy pytanie nowe: jaka’ ilość, 
jaka jakość dóbr konsurocyjnych 
ma zaspokoić nasze potrzeby w okre 
ilonyoh ' w arunkach gospodarczych,
sp o łeczn y ch , politycznych*-.......................

Poszukiw ania naszych uczonych, 
.nżynierów, techników, racjonalizato
rów, zootechników, agronomów id«j 
w- kierunku z w i ę k s z e n i a  
źródeł naszych możliwości w ytw ór
czych. Marny dziś nowe. ni* istnie
jące przedtem gałęzie przemysłu i 
to w takich okręgach, gdzie nigdy 
Przemysłu nie było. Przysłowiowy 
podział na Polskę A i B zn>ka z na
szego słownika.

Ale nie tylko w przemyśle doko-
-ały się przemiany, W dziedzinie 

najbardziej zacofanej, w dziedzinie 
wytwarzania produktów ' rolnych do

konują się zmiany o podstawowym 
znaczeniu dla budownictwa socja
lizmu w Polsce. Mówię — rzecz ja 
sna — o spółdzielczości produkcyj
nej, która, zmieniając oblicze nasze- 
go kraju, charakter produkcji na 
wsi, zmienia jednocześnie człowieka 
zatrudnionego przy tej produkcji. 
Ta nowa cecha naszej rzeczywistości 
— ciągły wzrost potrzeb 1 ciągłe 
wzmożone dążenie do ich zaspoka
jania — najdobitniej charakteryzuje 
zmiany zachodzące w naszym k ra 
ju.

Najlepiej poznamy te  sprany, gdy 
im się przyjrzymy nie tylko w skali 
krajowej, lecz w skali wojewódz
twa, powiatu, gminy, miasta. Pow
szechnie jest znany w literaturze 
pięknej opis nędzy ludzkiej w oko
licach podgórskich, pióra Orkana, 
czy na Kielecczyżnie, pióra Żerom
skiego i Dygasińskiego lub innych 
okolic — pióra Marii Dąbrowskiej, 
Zofii Nałkowskiej, opisy nędznych 
dzielnic Warszawy - -  pióra Żerom
skiego i Prusa, Łodzi — Reymonta. 
Po wojnie wielką, zasłużoną sławę 
zyskał opis nędzy dzielnicy Włocław
ka w powieści Igora Neverlego — 
w „Pamiątce z celulozy*.

Każdy z  nas zdolen jest pamięcią 
własną sięgnąć w zaniedbane dziel
nice swojego rodzinnego miast*, w 
nędzne rudery wiosczyn, m<a»t*cz*k, 
rynków i każdy z nas potrafi stwier 
dzić, że w życiu naszych woje
wództw, miast, miasteczek j wsi nie 
tylko zahamowaliśmy postępujące 
zaniedbanie, sprawione przez . czas. 
Potrafiliśmy w niespełna 10 lat w 
znacznym stopniu zniweczyć, usunąć 
z obsza.ru naszej ojczyzny ruiny, 
zgliszcza, zaniedbania i postawić no
we przemysły, nowe dzielnice mie
szkaniowe, nowe miasta. I wznosić 
nie przestaniemy. Wznosimy je na 
trwałe, na rozkwit, na dobrobyt.

Bo myśmy nie budowali fabryk 
i m iast i nie zakładaliśmy spół
dzielń produkcyjnych dlatego, że 
była dobra koniunktura h-mdlowa, 
dobrą okazja kupiecka. Cokolwiek 
państwo- ludow e przedsięwzięło, czy 
niło dla człowieka, z myślą o nim, 
by by) wolny od jarzm a bojaźni 0 
jutro, lęku o starość, strachu przed 
niewiadomą przyszłością.

Bywało w Polsce kapitaiistyczno- 
obszarniczej tak, żę dziś dymiły ko
miny przemysłowych miast, a na 
stępnego dnia fabryki zam tra ły , a 
ludzkie rzesze w ich cieniu złorze
czyły, klęły, wygrażały. Eywało tak, 
że robotnicy wracali do tych fabryk 
i z  obawą w spojrzeniu pykali nie
mo: na jak długo? Nieznane były 
decyzje kapitalisty, nieznany był lejs

milionów ludzi zależnych od wyzy 
ikiwaczy, od koniunktury, cd gieł
dy. Dlatego wówczas bywały okre
sy lat kryzysów, cmentarzysk fabry
cznych, zatopionych kopalń, pod
upadających miast, olbrzymich od
łogów na wsi. W tam tym  okresie 
człowiek był najm niej ważtiy, na j
mniej zauważoną istotą.

Zmieniamy losy naszej ojczyzny 
nie w imię koniunktur, nie w imię 
notowań giełdowych, nie w imię 
handlowych transakcji. Partia. prze
wodniczka narodu, odmieniła los 
Polski i dlatego wszędzie, od naj
mniejszej gminy do naszej stolicy, 
człowiek sta ł się istotą najw ażniej
szą.

ROSNĄ DOMY DLA ŚW IA T A  PRACY -i
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Na zdjęciu: elewacja frontowa bloków mieszkalnych na ZOR—Zach Ad
w Lublinie.

N a s z  c e l  i d r o g a
Burżuazja polska nie myślała o 

rozwijaniu ciężkiego przemysłu. Nie 
miała do tego sił i nie była zainte
resowana w dźwignięciu kraju z za
cofania i nędzy. Za ochłapy z k ro
ciowych zysków otrzymywanych w 
Polsce przez zagraniczne monopole, 
które właściwie rządziły krajem , po
magały imperialistom w eksploato
waniu Polski, broniła ich interesów. 
A przecież, jak stwierdził z całą 
szczerością burżuazyjny ekonomista, 
prof. Stanisław Srabski: „Kapitał za
graniczny zainteresowany jest w tym, 
by Polska była konsumentem pro 
duktów amerykańskich, angielskich, 
niemieckich, a nie — konkurentem 
fabryk amerykańskich, angielskich, 
niemieckich".

Zestawmy ówczesne zacofanie go
spodarcze kraju z naszymi dzisiej
szymi sukcesami. Ujrzymy wówczas 
w całej pełni wielkość przeobrażeń, 
które dokonały się w naszym życiu 
w ciągu ostatnich dziew ęciu lat. 
Już dziś, w 1953 r,, zajmujemy pod 
względem uprzemysłowienia piąte 
miejsce w Europie!

Gd/.ie należy szukać głównego źró
dła tych wielkich sukcesów i prze
mian? W rewolucji, która dokonuje 
się w naszej ojczyźnie, w ustroju, 
który budujemy. Tylko w Polsce Lu 
dow'ej, w której rządzi klasa robot
nicza w sojuszu z chłopstwem pra
cującym, mógł nastąpić tak wielki 
przewrót.

Celem naszych wysiłków bowiem 
jest tworzenie ustroju społecznego, 
w którym nie będzie wyzysku czło
wieka przez człowieka, jes t zapew- 
nien e społeczeństwu nieustannego 
wzrostu jego dobrobytu m aterialne
go i nieograniczonego rozwoju ku ltu 
ralnego.

Co jest podstawowym warunkiem  
walki o osiągnięcie tego celu? 
Przede wszystkim rozwój przemysłu 
ciężkiego, produkującego środki wy
twórczości. Przemysł ciężki jest bo

wiem podstawą przebudowy j sta
łego rozwoju wszystkich gałęzi go
spodarki narodowej, zarówno wszel
kich gałęzi przemysłu, jak  i rolnic
twa, budownictwa, tranśportu, a 
także materialnych podstaw rozwo
ju kultury  narodowej. Ciężki prze
mysł zabezpiecza siłę obronną kraju.

Wielkie doświadczenia K raju Rad 
pokazały nam  przeogromną, prze
obrażającą rolę ciężkiego przemysłu. 
Kto by dziś przewertował roczniki 
pism radzieckich, przekonałby się z 
j«k'm bohaterskim wysiłkiem wzno
szono wielkie zakłady przemysłu 
ciężkiego. Droga od zacofania daw
nej Rosji do zniesienia wyzysku, do 
socjalizmu, do dobrobytu wiodła 
poprzez największą e!ektrown'ę wod
ną w Europie — „Dnieprogres’1, po
tężne fabryki chemiczne i elektro
techniczne w K ram atorsku i C har
kowie, ogromne zakłady m etalur
giczne u stóp Góry Magnitnej, zakła
dy budowy maszyn, traktorów  i ma
szyn rolniczych w Rostowie, S talin
gradzie, Charkowie, Moskwie, na 
Uralu.

K raj Rad wytyczył nam jasną dro
gę, którą — zdany na własne siły 
— torował sam przed laty w gąsz
czu trudności, otoczony przez wro
gów j narażony na niebezpieczeń
stwo im perialistycznej agresji.

Z osiągnięć radzieckich czytaliśmy 
naszą przyszłość, naszą drojtę. Zaczę 
tlimy od ciężkiego przemysłu. Dziś 
już nikt nie wątpi, że była to droga 
najsłuszniejsza, jedyna, że ona 'nas 
doprowadzi do celu.

FUNDAMENT D\I,SZYCH 
OSIĄGNIĘĆ

Dumni jesteśmy, że potrafiliśmy 
w ciągu kilku lat zbudować wielkie 
piece w hucie „Kościuszko", spuścić 
stsl z wielkich pieców w hucie im. 
Bieruta, uruchomić walcownię - 
zgniatacz, w hucie „Bobrek". Ze po
tężne turbozespoły w Miechowicaeh,

Pewien korespondent angielska ga
mety „News Chronicie '1 zapytał kie
dyś znakomitego p is ir ta  radziec
k ieg o  Mikołaja O strow sk iego , skąd 
c z e rp ie  on siły duchowe do sw ej 
Pracy. Ślepy, sparaliżowany pisairz 
odpow iedziteł: „Wspólna sp ra w a , 
wspólna walka daie siły do zniesie
n ia wszystkiego... Czuć się wśród ko
lektywu przy jaciół — w 1yrn m ieśc i 
*i« ogromna silą duchowa człowie
ka".

Wspólna sprawa, wspólna walka o 
obudowanie gmachu komunizmu — 
oto co jednoczy wszystkich łudzi r«- 
dzieck;eh. oto co stanowi źródło stil 
duchowych, wysokiej moralność®, 
płomiennego patriotyzmu społeceeń- 
st wa nKteieekiego.

C?ęMo w dyskusjach, w rozm<>; 
wach poruszamy tem at moralności. 
Co to jest moralność komunistyczna, 
jakie są jej zasady j na czym s-ię one 
op:erają? — w dajem y sobie pytanie 
Odpowiedź na to  pytanie, wszech
stronne wyjaśnienie Wloty komuni
stycznej moralności w- całym bogac
tw ie jej przejawów znajdziemy w wy 
danym niedawno przez „Ińkry" obio
rze artykułów  radzieckich uczonych 
i popularyzatorów nauki p t.: „O ko
munistycznej moralności4'.

„Moralność komunistyczna — czy
tam y w zbiorku — jc*t rozwinięciem 
lej m craticJci, którą przyniósł z so
bą na św iat najbardziej ko®se'^*cn't- 
ny bojownik o postęp i wolność — 
klasa robotnicza". Zburzywszy P°d* 
stnwy starego, eksplwrtatoirskiego sPo 
leezeństwa, Rewolucja paiofcie-miko. 
wa zmieniła nie tylko warunki ma- 
t.arlalne życia ludzi, ale również ich 
świadomość społeczną i sposób po
stępowania. Była to, według określe
n ia  Stalina, „rewolucja w umysłach, 
rewoluci-s w icUologig klasv rr.botni-
czei'1,

0 komunistycznej moralności*)
Jednakże proces wychowania no* 

i wego człowieka — rzecz juff-n# •— ntf*
przebiegał * nię przebiega /samorzut
nie. W artykule S. Titewnki 
nizm — podstawą komunśjstyc^ego 
wychowany.* ma* pracujących" czy
tamy: „Przemiany w świadomości i 
postępowaniu ino/.; radzieckich doko
nały i.ę  nie jako automatyczne na

stępstwo rewolucji socjalistycznej > 
przekiztalcenca materialnych pod
staw sp-ołecT-eństwa radzieckiego. Są 
one wynikiem długotrwałej pracy
iw-fiMiizatoKsldej i w y ch o w aw ere j
partii boł&ze w ieki ej i państw* ra 
dzieckiego". T 0 partia — Komuni- 
styc2n a  Partia Związku Radzickiego, 
ksz.&itowala i kształtuje w  ludziach 
ladzii-eckich tyk wspamiałe cechy, jak 
bezgraniczny wierność sprawie łto- 
munizmu, płomienna mtłotffc do so
cjalistycznej ojczyzny i nienawiść do 
je j wrogów, nowy, komunistyczny sto 
sunek d<j pracy i w łasności społecz
nej, nowy stosunek do litftei.

Moralność komunistyeww —- to 
moralność ludzi nowej epoki- Jest 
ona krańcowym przeciwieństwem 
moralności burżuazyjneJ- Wyzyski
waczy — p,#te prof. W. Knłbsnow- 
ski w zbiorze „O koni unisty w ie  j 
moralności" — charakteryzowały 
zawsze takie budzące odrazę cechy, 
jak okrucieństwo, szalbierstwo, 
gwałt, obłuda, bezduszny egolsm i in
dywidualizm. GłęboJci htimanism so-
ej«'ł:styw.iv, kolektywizm, wysoka 
ideowość, jedność interesów społecz
nych i  oćob.i*tych, usn-iiowanie O j
czyzny, umocnienie rodziny sccjaJi- 
stynwiej — eto czym, w prze-tiwień. 
*twi« do moralności burżuaayjnej, od
znacza się moralność komunistyczna,

Komunista — to  chlubne miano. 
Komunika — to człowiek wielkich 
uczuć, gorącego serca, <«czcry, praw 
domówny, prawy, zdyscyplinowany, 
hartowny jak artsJ, ceniący siłę nf>- 
rakią na równi z życiem. Bohater 
powieści W, Groesman* „Steepan 
KoiczugT/', stary  i doświadczany 
bcis«ewiik Kagajdowstci, mówi do mło 
dego boisiewika Stiurpsr^: „Chcę 
w u , Stiepan, upi-z*dzić, że dla rewo- 
łucjoncaty u tra ta  siły m oralnej ie*4'- 
gOł®a od kary śmierci. Gdy się stra 
cii o czystość duchową i rewolucyjną 
moralność, możn a dowola esy lać > 
pisać o rewolucji, a le  to już ńfic nie 
pomoże. Człowiek jest odcięty «d 
rewolucji, jak kromka chleba".

Dl* komianrijrty nie ma rzeczy obo
jętnych, nie ma rzec.y nie do pize- 
•wywężenia. Boli go każde «*«• 
wy kawie -siągJiięoie. Życ.e komunę, 
sty nic jest ukane rolami, ale prze- 
deż anajduje on w życiu tysiące r«- 
doAci, m»Jych i dużych, jet»t zawsze 
pełen optymizmu oraz wi® 7  w ^dusz
ność, piękno i dobro sprawy, o k tó
rej zwycięstwo waiczv i  całym po
święceniem. Prawdziwy komunista — 
to c/.łowiek skromny, nie chełpiący 

się swymi sukcesami i osiągnięciami, 
to człowiek nieupadaja.cy na du
chu w wypadku niepowodzeń i po- 
iMfezck. wymagający w stosunku do 
istnych, a  przede w ^ a tk im  w sto
sunku do siebie, świadomy swej od. 
parwiediimlności wobec narod«j i ce
niący nade wszystko saufaini* n a
rodu.

„Nie chełpliwość lecz tkrcmriOdO 
zdobi bolszew k>'' mówu towa- 

« y jz  Sta1ir> y

W Związku Radzieckim, który z 
entuzjazmem pracuje dziś nad zbu
dowaniem komunizmu —. czytamy 
w zbiorze — moralność komun.- 
styczna w m iarę coraz to nowych 
sukcesów produkcyjnych i w miarę 
podnoszenia się świadomości naj
szerszych ma* — staje się codzienną 
praktyczną normą postępowania.

U n«(s. w neszym krajn, budują
cym fundamenty socjalizmu, kształ
tującym nowe życie i nowego czło
wieka, również toczy się z całą 
ostrością waika o nową moralność. 
W ychowanie mas pracujących w du
chu przodującej moralności kom uni
stycznej — to jeden z głównych ce
lów, które postawiła sobie nasza 
partia i państwo. Czerpiąc z przebo
gatych doświadczeń Związku Ra
dzieckiego. partia  nasza niestrudze
nie walczy o wykarczowanie licz
nych jeizcre w świadomości narodu 
pozostałości gardzącej ludźmi mo
ralność; kurtuazyjnej, wpaja w ma
ty  nową moralność, uczy je socjali
stycznego stosunku do pracy i włas
ności społecznej, wysokiej ideowości, 
hartu  i ofiarności, pory w .i serca i 
umysły riła wielkiej sprawy budow
nictwa ustroju bez krzywdy i wyzy
sku, ustroju, w którym rządzi pra
wo służenia człowiekowi. Wskazuje 
* uczy, jak za przykładem ludzi ra 
dzieckich przyswajać t o b e  cechy 
ludzi nowej epoki, ludzi „o czystym 
sumieniu".

Zbiór „O komunistycznej m oral
ności", zawierający bogactwo mate
riałów, posiada duże znaczenie dla 
wyjaśnienia i pogłębienia żywo u 
nas dyskutowanych zagadnień mo
ralności. Dlatego też winien tlę  on 
znaleźć w rękach każdego aktyw i
sty partyjnego, ZMP-owskiego i bez
partyjnego. K. D.

• )  , , 0  k o m u n W r o n e l  m o r a l n o ł c i " .  Z tw łr
łtuia!4*r ..tiiŁTi“» .W iu iu i ]2>J ^  * 1

Jaw orznie I  i i r  niosą energię J 
światło na cały k raj, że produkuje
my srmochody w fabrykach w Lu
bi nie i Warszawie, cement w Wierz
bicy. statki morskie w Stoczni G dań
skiej. Ze pracują u nas nowe kopal
nie, zakłady kwasu siarkowego.

N,emał każdy z nas może pokazać 
w m ie lc u  swego zam ieszkani w 
Szczecinie, Starachowicach, Elblągu, 
Stalinogrodzie, czy Poznaniu zakła
dy, które są rozbudowywane, w ska
zać na nowe działy produkcji, k tó 
rych w przeszłości Polaka w ogół* 
me znała,

Dzięki uprzemysłowieniu kraiu, 
rozwinięciu przemysłu ciężkiego, 
mogło IX Plenum  KC naszej partii 
postawić przed całym narodem za
danie: przyspieszyć wzrost stopy ży- ■ 
ciowej mas pracujących w m'eście 
t na wsi. Dzięki uprzemysłowieniu 

ntju mogliśmy zapoczątkować 
u rzeczy w.st nianie tego zadania prze
prowadzając częściową obniżkę cen.

I w łain.e dlatego, że mi.my bazę 
powstałą przez rozwój przemysłu 
tięzk.ego, możemy dziś przystąpić 
do szerokiej ofensywy, szybciej roz- 
wjjac przemysł lekki, konsumcyjny 
oraz poważnie podnieść produkcję 
ro n ą , k tórs pozostawała daleko w 
ł.yle za rozwojem piodułccji przemj'- 
słuwej.

OGNIWA JEDNE! SPRAWT
Bo zastanówmy się:
Rozwijający s;ę przemysł maszy

nowy 1 elektrotechniczny dostarcza 
fabrykom odpowiedniego wyposaże
nia w maszyny, kotły, silniki i inne 
urządzenia. A przecież bez tego nie 
można untcham ać fabryk, które 
będą wytwarzać materiały tekstyl
ne, artykuły dziewiarskie,' obuwie 
Gdyby nie rosnąca produkcja prze
mysłu chemicznego, nie moglibyśmy 
rozwijać coraz szerzej przemysłu
trw neio^rfo  y lok;e? nic<eS°, kosmetycznego, dostarczac na przykład
dy do produkcji mydła, proszku iin
prania, szklą. Rozwijające s:c h u t
nirtwo pozwala nam podnieć
Ud C3< — rów. radioodbiornikdrA',

'■ośliń': D *ilkH em u ° dk‘ °Chr0n>' w--*ri7j,ń J , ,eiriu można przepro-
^ d z a c  da!6,ą  mechanizację r X c -

zdobycze1 w^nółe*0" ^  W rolnictw:e 
niki f snej "auki ' <«ch-podniesienia poziomu
?dm i1 rolne  ̂ w ]*t-aeh 1954 i 1855,  ̂ celem coraz lepszego zeop,
U hrJk  5p0łec;''Bń,tWa w żywność, a fabryk w surowce rolnicze.

Wprowadzenie maszyn do gospo
darki chłopów pracujących len  
.itotnym czynnikiem rewolucji kul
turalnej na waż, ułatwia zrozumie- 
rue przez chłoj-a pracującego korzy- 

 ̂ ’.emU a,nb:ici,‘ j narodowi dają zespołowe formy gospodarowa

łvivr?Wny*ł cięiki więc stwarza nie tylko w arunki rozwoju całego t\r,» 
m w lu. lecz Ukże warunki f:on ie «  
nego podniesienia produkcji rolnr- 
w arunki aocjaltstyccnej przebudowy

Walcząc o coraz szybszy wrrn.t 
stopy życiowej naszego srołeeze^ 
ątwa. podnosząc z n a c z n i e ^ K  
inwestycyjne na rozwój „ 2  
rolnej i przemysłu konłum cvtnn« \ 
nie zaniedbamy ani na c h S w L
S S . 1 *  d* " J W » n ,y P™o

w " ,

twa *u , y  rwwóJ
io  tw fy c t ,  Cjł a r Jykulów maaowe.p o p a la ją  rwun zwycię-
sko walct y t  o socjalizm.

Bronisław
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C l m i y  L u d o w e  w  m a r s z u
O d k r y w c z o  s p o j r z e n ie  n a  C h in y  L u d o w e  

Skłidii s ie  d la  p r z y lc z d n e n o  z a w s z e  z d w ó c h  
e ta p ó w . P i e r w s z e  w r a ż e n ia  —  to  o s tra »  n ie 
c o d z ie n n a  e g z o ty k a .  N ik t n ie  m o ż e  p o / .o s ta ć  
o b o ję tn y  n a  p r z e p ię k n a  a r c h i t e k t u r ę  P e k in u ,  
w  k tó r e g o  z le le t i  w to p io n e  s u  d w a  z u s a d n i-  
c z *  e le m e n ty  p l a s ty c z n e  — k o n t r a s t  c z e r w ie 
n i 1 z ło ta  d a w n jc l i  p a ła c ó w  c e s a r s k i c h  1 
i w i a t y ń  b u d d y js k ic h  o r a z  k o n t r a s t  s z a f i r u  i 
z g n i le )  z ie le n i  o l b r z j  m ie g ti k o m p le k s u  ś w i ą 
ty ń  T a o  t t w i a t n i  n i e b a ) .  N ik t  t e ż  n ie  m o 
t t  slfl o p r z e ć  u ro k o w i o lb r z y m ie g o  ru c h u  na 
u l ic a c h  — r u c h u  p i e s z y c h ,  r v k s *  i s a m o c h o 
d ó w ,  b a r w n o ś c i  i k n lo ro w o 4 c i  d o m ó w , s k l e 
p ó w  I w s z e lk ic h  lo k a l i  p u b l ic z n y c h ,  p rz y  
n ie c o d z ie n n e j  po  p r o s tu  c z y s to ś c i  p o m ie s z 
c z e ń .  W r e s z c ie  k a ż d e m u  r z u c a  S ie w  o c z y  
p r e c y z y jn a  o r g a n iz a c ja  w s z y s tk i c h  p r z e j a 
w ó w  ż y c i a ,  u c z c iw o ś c i  lu d n o ś c i  o r a z  s k r o m 
n o ś ć  i p o w ś c ią g l iw o ś ć  w  o b e jś c iu .

Dopiero jednak miesięczny pobyt 
pozwala lepiej poznać głębszy nurt  
życia, istotne procesy ekonomiczne, 
polityczne, moralne, stwierdzić jed- 
n-orodność walki kla&owej u nas i w 
Chinach. I dopiero wów>czas specy
fika i eg'iOtyka ukłaoa się we wła
ściwych proporcjach, przestaje za
skakiwać i zdumiewać.

Zacznijmy więc relację 0 Chi
nach Ludowych od spraw pierwszej 
wagi, od tych zagadnień, które de
cydują o życiu i rozwoju tego wiel
kiego narodu.

Czwarty rok wyzwolenia to jed
nocześnie pierwszy rok ■ planu pię
cioletniego planu, który objął swo
im zasięgiem zarówno przemysł 
państwowy, jak i sektor pryw atny. 
Plan pięcioletni — to przede wszyst
kim plan opanowania przyrody: „ol
brzymich, pustoszących Chiny rzek 
Huang-ho i Jang-tse-kiang“. Prze
kształcenie tych strategicznych w 
sensie gospodarczym rzek, ,,.zawsze 
niespokojnych, w rzeki zawsze spo
kojne" (Mao Tse-tung) nie tylko de
cyduje o życiu dziesiątek milionów 
ludzi, lec7. w pierwszym rzędzie od
wraca rai?, na z-awsze od Chin wid
mo głodu, stanowiąc jednocześnie 
punkt wyjścia dla przebudowy rolnic
twa, naw odnienia suchych obszarów 
i osuszenia terenów  podmokłych. 
Opanowaniu tych rzek za pomocą 
olbrzymich tam i zbiorników wod
nych towarzyszy wielka praca nad 
zalepieniem kraju  i elektryfikacją 
nowych baz przemysłowych.

Plan pięcioletni jest planem uprze, 
mysłowienia kraju  w oparciu o og
romne złoża surowcowe, planem dal
szego rozwoju przemysłu na półno. 
cy oraz uprzem ysłowienia central
nych i południowych Chin, zwłasz
cza okr?gu W uhan (olbrzymiego 
trójmieścia z Hankou, jako głównym 
centrem, na czele). Przew iduje on 
ponadto przeprowadzenie szeregu li
nii kolejowych w głąb k ra ju  — już 
w tym  roku linią kolejową długości 
800 km połączono jedną z najżyźniej- 
szych prowincji Chin — Se-czuan 
7. Hankou — wielkie roboty drogowe 
i inwestycje kulturalne, w  których 
na czioło wysuwa się budowa gma
chów szkolnych i uniwersyteckich.

Przy tym należy pamiętać, że rea 
lizacja planu pięcioletniego rozpoczę. 
la się wówczas, gdy przeprowadzano 
jeszcze reformę rolną, zakończoną 
na południu dopiero w maju 1953 r., 
że realizacja planu pięcioletniego 
przebiega w w arunkach istnienia nie 
tylko pryw atnego handlu, lecz i 
prywatnego przemysłu, nie mówiąc 
już o swoistym moren rzem ieślni
czych, drobnych, hardzo precyzyj
nych w arsztatów  pracy, w których 
zatrudnione są miliony ludzi.

S tąd też. plan pięcioletni ściśle re
guluje nie tylko rozwój sektora pań
stwowego, lecz bardzo konkretnie 
określa wysokość produkcji sektora 
prywatnego. Właściciele pryw atnych 
fabryk i w arsztatów  pracują w  ra
mach planu, otrzym ują bardzo do
kładne zamówienia i surowce, za
trudniają  określoną liczbę lud^i, któ 
ryoh nie wolno im pod żadnym po- 
forem  zwalniać, ani zwiększać ich 
liczby, płacą robotnikom według z 
góry ustalonych zasad, tym samym 
dochody m ają konkretnie reglam en
towane. Przy tym precyzja jest w 
tej dziedzinie tak daleko posunięta, 
że w najm niejszym  naw et kram iku 
nic się nie kupi bez dwustronnego 
kw itu i nigdy nie zaistniał w Chi
nach wypadek innej ceny w sektorze 
pryw atnym , niż w państwowym.

Byłoby jednak błędem nie widzieć, 
że ten gigantyczny plan uprzemysło
wienia kraju , nawodnienia pustyń i 
osuszenia błot, zalesienia gór, plan 
walki o likwidację analfabetyzm u i 
podniesienie zdrowotności i kultural 
nego bytu ludności nie może prtzejść 
bez ostrej klasowej walki.

Mówił o tym ostatnio premier 
Czou En-Iai przestrzegając przed złu 
dzeniem jakiejś własnej drogi do 
socjalizmu. Wskazywał on na za
ostrzającą się aa wsi walkę z kuła
kiem. na konkretną , walkę o dosta
wę bawełny, herbaty i zboża, walkę 
z tą  częścią burżuazji, która w po
szczególnych ogniwach usiłuje zer
wać wytyczne planu pięcioletniego 
i ciągle jeszcze jest potencjalną bazą 
dla działalności agentów i szpiegów 
Czang Kai-szeka.

W prawdzie olbrzymia .siła frontu 
narodowego demokratycznych partii 
Chin Ludowych, autorytet Komuni
stycznej Partii i jej kierownictwa, 
osobisty autorytet Mao Tse-tunga i 
wreszcie solidarność narodu w w al
ce o wolność, pokój i zjednoczenie 
Chin paraliżują działanie obcych ag&n 
tur, lecą przejawy walki są  i będą 
coraz bardziej zróżnicowane i wszę
dzie w swoistej formie dają  znać o 
.obie. 1 to zarówno na odcinku sku
pu bawełny, jak i walki o nowocze
sne metody nauczania czy też wresz
cie sporu o twórcze przewartościo
wanie tradycji i nowe oblicze naro
dowej sztuki realizm u socjalistyczne
go.

W alka nowego ze starym  w spole. 
azeństwie klasowo antagon:stycznym, 
a takim jest w czwartym roku swej 
niepodległości naród chiński, zawsze 
posiada charakter starć ideologiczno- 
kLasowych i przy największej naw et 
dyscyplinie narodu chińskiego i jego 
wielkim patriotyzm ie nie może być 
i tam imna.

Wielkie są osiągnięcia narodu chiń 
'■kiego. Już w pierwszym roku pla
nu pięcioletniego zlikwidowano pra
wie całkowicie zmorę bezrobocia, 
znacznie podniosła się stopa życio
wa robotnika i chłopa (czego ze
wnętrznym wyrazem jest m. in. 
szlachetna am bicja robotnic chiń
skich noszenia na ręku zegarka), 
znacznie spadła śmiertelność, zwłasz
cza dzieci. Nie istnieje dziś w Chi
nach problem epidemii chorób za
kaźnych. Sieć szkół, oper, teatrów, 
kin, wzrosła wielokrotnie stając -się 
potężnym czynnikiem wychowaw
czym.

Może najtrudniejszym  do rozwiążą 
nia jest ciągle jes/Zize problem miesz 
kaniowy wobec olbrzymiego przetło- 
czenia wielomilionowych m iast i 
ogromnej ciasnoty mieszkaniowej 
przedmieść, jako rezultatu świado
mej polityki spychania Chińczyków 
do przedmieść przez kolonizatorów 
z państw  im perialistycznych, którzy 
zajmowali dawniej tok zwane euro
pejskie sektory — najpiękniejsze i 
główne dzielnice miast, polityki po
pieranej zresztą bez zastrzeżeń przez 
ówczesny faszystowski rząd Kuomin- 
tamgu. Stąd też mimo przesiedlenia 
do dawnych sektorów „europejskich*1 
rodzin robotniczych oraz inteligenc. 
kich, mimo poważnego budownictwa 
mieszkaniowego, zwłaszcza w Peki
nie, Szanghaju i w Hanfcou oraz in

nych centrach przemysłowych, p ro 
blem mieszkaniowy daleki jest od 
rozwiązania i będzie wymagał od 
państwa ludowego ogromnego wysił
ku i cierpliwości w ciągu jeszcze 
wielu lat.

Dum ą narodu chińskiego jest jego 
arm ia. Świetnie ubrana, doskonale 
prezentująca się. Armia sławna ze 
wspaniałych zwycięstw nad im peria
listami i kliką Czang Kai-szeka w 
czasie wojny narodowo - wyzwoleń- 
esej, otoczona powszechną sym patią 
ludów za pomoc ochotników chiń
skich okazaną narodowi Korei, w al
czącemu przeciw im perialistom  am e
rykańskim  Armia Chin Ludowych 
słynie ze swojego zdyscyplinowania, 
skromności i cnót obywatelskich, 
jest w ielką szkołą dem okracji i so
cjalizm u, i w razie potrzeby przodu
je w realizacji wielkich zadań pań
stwowych. Toteż nie ma w Chinach 
człowieka, który by o swojej arm ii 
nie mówił z największym uznaniem, 
szacunkiem i miłością.

T rudno pisać o Chinach Ludowych 
nie wspomniawszy o kulturze i 
sztuce. Rząd i naród chiński otacza 
wielką opieką i miłością zarówno 
starą , tradycyjną sztukę, piękną i 
szlachetną w swojej hum anistycznej 
postawie ideowo - artystycznej, jak 
i nowe dążenia twórców i artystów  
chińskich do uksfztałtowania nowej, 
dem okratycznej kultury naszej epo
ki. t

W sam ym Pekinie czynnych jest 
201 oper, 6 teatrów , 41 kin, dp któ
rych chodzi 150 tys. ludzi dziennie. 
Podobna proporcja jest w  każdym 
większym mieście. Opera jest w Chi
nach najbardziej popularną i naro
dową formą wyrażania uczuć i wzru 
szeń. Również wśród sztuk współ
czesnych największą ; opulamością 
cieszą się dwie nowo opery chiń
skie, znane zresztą i u nas: „Dziew
czyna o białych włosach” i ,(Małżeń
stwo Sze Er-he“, przerobione z kolei 
na sztukę teatralną i film. Toteż 
państwo ludowe szczególną opieką 
otacza z jednej strony rozwój pieśni 
współczesnej, a  z drugiej strony po
piera twórcze próby znalezienia 
przejścia od opery ludowej, czy też 
naw et klasycznej — do opery współ
czesnej, żyjącej nową problematyką 
i nowymi ludźmi Należy też podkre
ślić ogromną rolę filmu w Chinach, 
w których mimo szczupłej bazy tech 
nicznej (jedyna wytwórnia w Szang
haju), już obecnic produkuje się 18 
filmów fabularnych rocznie. Obok 
kin miejskich została ostatnio bardzo 
rozszerzona sieć kin wiejskich i kin 
ruchomych, docierających do najbar 
dziej zapadłych zakątków tego ol
brzymiego kraju.

Podczas całego naszego pobytu w 
Chinach rzucała się w oczy miłość
i sympatia, jaką otacza się tam 
Związek Radziecki, Polskę i państwa 
demokracji ludowej.

Dzięki szkoleniu przyzakładowem u i szkołom przysposobienia zawodo
wego, które kształcą w ykwalifikowane kadry dla przemysłu, stale podno
si się wydajność pracy w Chińskiej Republice Ludowej. W szkole tech 
nicznej przy Zakładach W łókienniczych w Charbinie, gdzie kształcą  się 
przyszli fachowcy, wykładają również specjaliści radzieccy. Na zdjęciu: 
'jeden z w ybitnych specjalistów radzieckich podczas zajęć w szkole przy 
Zakładach W łókienniczych w Char innie. (Fot. — CAFj

Bach zakazany w Niemczech zachodnich
Czy to możliwe, by po upływie 

dwustu la t od swej śmierci Jan  Se
bastian Bach był zakazany w swej 
własnej ojczyźnie — ściślej mówiąc, 
zachodniej części swej ojczyzny? Ty
godnik „Sonntag“ z 25 października 
zawiera bardzo niepokojące inform a
cje na ten temat.

Było to w Han no werze. Niemiec
kie Demokratyczne Stowarzyszenie 
Miłośników K ultury postanowiło zor. 
ganćzcwać wystawę pn. „Jan Seba
stian Bach i jego epoka". Inaugura
cja m iała się odbyć 4 października. 
Nie odbyła się jednak. Tego dnia 
bowiem prefekt policji w Hanno we- 
rze zakazał otw arcia wystawy. Ale 
był to tylko epilog całego szeregu 
szykan, jakie miały miejsce przed
tem.

Więc przede wszystkim biuro re 
klamy odmówiło pod rozmaitymi 
pretekstam i podjęcia się drukow ania
i rozlepiania afiszów. Wobec tego 
Stowarzyszenie samo zajęło się re
klam ą, organizując ją  w formie pla
katów  rozwożonych na trycyklach 
po mieście. Ale „ze względów polity. 
ki ruchu ulicznego" policja b ru ta l
nie przerwała kursowanie tych try- 
cyklów. Wówczas Stowarzyszenie 
przygotowało inaugurację wystawy 
za pomocą indyw idualnych zapro. 
szeń. I w oznaczonym dniu i 0 ozna
czonej godzinie publiczność tłum nie 

j staw iła się na otwarcie,

Wtedy właśnie nastąpiła in terw en
cja policji, która po prostu zakazała 
otwarcia w ystaw y. Mimo protestów 
zgromadzeni goście zostali wypędze
ni z siali, gdzie m iał się odbyć kon
cert.

Jakkolw iek może to  się wydać pa
radoksalne, ale właśnie pod pretek
stem, że „Niemieckie Demokratycz
ne Stowarzyszenie Miłośników K ul
tury" jest jakoby organizacją komu
nistyczną, wystawa Bacha została 
zakazana. Mimo woli nasuw a się 
wspomnienie zakazów stosowanych 
przez H itlera pod tymi samymi pre
tekstami przeciwko malarzom , lite
ratom , muzykom, żyjącym lab  zm ar 
łym, jak Heine, Meyorbeer, Einstein, 
Tomasz Mann, Karl von Osiecki.

Dziś jeszcze Osiecki, zamordowa
ny z rozkazu H itlera, jest praeślad-o. 
wany pośm iertnie w Niemczech za
chodnich. W okolicy H annoweru, w 
miejscowości Peine. jedna z ulic, 
nazwana po wyzwoleniu jego im ie
niem, została obecnie przemianowa
na, jak  za czasów H itlera, na „Hin- 
denburgstraase".

A rtykuł w piśmie „Sonntag" koń
czy się następującym i Mowami: „Tu 
nie chodzi już tylko o Demokratycz
ne Stowarzyszenie Miłośników Kul
tury. Chodzi o Bacha i honor narodu 
niemieckiego".

(„Los Lettres Froncaises" 488 — 
29. X . —5. X I, 1952).

Hiszpania przeżywa kryzys gospo
darczy, którego zasięg może nie ma 
precedensów w jej dziejach Reżym 
faszystowski nie potrafił podźwignąć 
k raju  ze zniszczeń, w jakie w trąciła 
go w ojna domowa rozpętana przez 
międzynarodowy faszyzm.

Dzisiaj jeszcze, naw et w takich 
m iastach jak M adryt, Barcelona, 
Saragosa, można oglądać ślady 
zniszczeń pozostałych po wojnie do
mowej.

Produkcja przemysłowa 1 rolnicza 
Hiszpanii na ogół poczyniła bardzo 
małe postępy od okresu depresji w 
r. 1939.

W przemyśle metalurgicznym 
produkcja wynosi obecnie zaledwie
00 proc. poziomu z r. 1936, w prze
myśle budowlanym 57 proc. i w rol
nictwie 70 proc. w porównaniu z ro
kiem 1936. Są tc  oficjalne dane rzą
du generała Franco, których z pew
nością nie można uważać za wzór 
szczerości i prawdy. Ale nawet te  
podane oficjalnie do wiadomości da
ne świadczą o katastrofalnej sy tua
cji, jeżeli weźmie się pod uwagę, że 
od 1936 r. ludność wzrosła o 10 proc., 
podczas gdy produkcja w przemy
śle i  rolnictwie mocno się skurczy
ła. Z tego wynika, że nędza ludności 
osiągnęła rozmiary, które przecho
dzą wszelką wyobraźnię.

Ten stan  zaniedbania gospodarcze
go jest w ynikiem orientacji całej 
polityki wewnętrznej rządu, który 
stara  się zachować średniowieczne 
stosunki produkcji, który usunął 
związki zawodowe z życia politycz

Sytuacja w Hiszpanii
nego k ra ju  i który  uważa budżet 
raństw ow y za narzędzie do obcią- 
f tn ia  ludności jak  najwyższymi po
datkam i i do przeznaczenia więk
szości wydatków na utrzym anie po
licji, więzień i obozów koncentracyj
nych. Trzy m inisterstw a — Spraw 
Wewnętrznych, Wojny i Sprawiedli
wości pochłaniają 50 proc. wszyst
kich w ydatków państwowych.

W świetle tych w arunków  nie 
trudno jest zrozumieć, że nawet ofi
cjalne statystyki Ministerstwa 
Oświaty stw ierdzają przerażający 
stan zacofania, w jakim znajdują się 
szkoły w całej Hiszpanii. Ankieta 
przeprowadzona niedawno przez Mi
nisterstwo Oświaty wykazała, że na 
całym terytorium  Hiszpanii na 
3.968.916 dzieci, które powinny 
uczęszczać do szkół, faktycznie 
uczęszcza tylko 1.522.735. Oznacza 
to, że, według lychże danych rządo
wych, 50 proc. dzieci hiszpańskich 
nie uczy się nawet czytać ani pisać. 
Wymowną ilustracją jest następują
ce porównanie: w  r. 1948 budżet 
przeznaczony na szkolnictwo wy
niósł 13 milionów pesetów, podczas 
gdy na budowę koszar i baraków 
dla policji której pełno jest w  każ
dym miasteczku i w każdej n a j
mniejszej wiosce, przeznacza się 43 
miliony pesetów.

W związku z niską produkcją

przemysłową Hiszpanii, poziom ży
cia narodu hiszpańskiego nsleży do 
najniższych w Europie. Dygnitarze 
trankistowscy, którzy zasiaaają we 
wszystkich radach adm inistracyj- 1 
nych niemiecko-hiszpańskich spółek 1 
akcyjnych importowo-eksportowych, 
lub hiszpańsko -  amerykańskich 
przedsiębiorstw elektryczny ch czy 
telefonicznych, troszczą się tylko o 
to, by zbijać pieniądze wszelkimi 
sposobami. Na tym podłożu raz po 
raz wybuchają skandale, które 
ujaw niają całą zgniliznę reżymu i 
klas rządzących, znienawidzonych i 
oderwanych od narodu. Dziesięć 
największych banków hiszpańskich 
(z udziałem kapitałów niemieckich, 
angielskich lub amerykańskich) ogło 
siło w roku 1948 czysty zy.-jk w wy
sokości 428 milionów pesetów), a 40 
największych koncernów przemysło
wych (wśród nich przedsięoiorstwa 
niemieckie, am erykańskie i angiel
skie) ogłosiły zysk nett0 ^  1948 rok 
w wysokości 770 milionów pesetów.

Ta gonitwa za zyskiem ze strony 
rządzących kół klerykalno-faszystow 
skich w ydaje owoce: co roku rodzi 
się w Hiszpanii 6 tysięcy nowych 
milionerów, o czym z dumą komu
nikuje oficjalna prasa, i co pozwala 
jej zapominać, że rokrocznie liczba 
analfabetów  w zrasta o '< proc. 
(w M adrycie 50 proc. dzieci w wieku

szkolnym nie uczęszcza do szkół), 
że co roku zmniejsza się liczba nau
czycieli, którzy nie mogą się u trzy
mać za 6 tysięcy pesetów rocznie, i 
że co roku w zrasta liczha bezrobot
nych. Ci nowi milionerzy pozwalają 
również zapomnieć o fakcie, że 
eksport Hiszpanii zmniejszył się do 
tego stopnia, że przeciętna liczba 
statków  handlowych zawijających 
do portów  hiszpańskich wynosi za- 
iedwie 25 proc. przeciętnej z la t 
1912—1917. Wywóz ołowiu, miedzi, 
srebra i rtęci wzrósł wprawdzie w 
ostatnich latach, a le ceny tych su
rowców spadają  na rynkach świa
towych, i dlatego dla utrzym ania 
zysku na  tym  samym poziomie ko
nieczne jest zwiększenie wywozu. 
Pociąga t 0 za sobą stałe zmniejsza
nie uposażeń i coraz większą rozpię. 
tość między zarobkam i i  siłą  na
bywczą. Według oficjalnych danych 
statystycznych,, wskaźnik kosztów 
utrzym ania za rok 1952 wyniósł 527 
punktów w porów naniu z rokiem 
1935. Za ten sam  okres czasu wskaź
nik zarobków wyniósł 374 punkty w 
stosunku do roku 1935. Należy jed
nak mieć na uwadze, że z tych za
robków schodzi1 jeszcze mniej w ię
cej 25 proc. tytułem  rozmaitych po
trąceń rządowych, faktycznie więc 
zarobki wzrosły o 281 punktów. 
Innymi słowy, Hiszpanie żyją dziś 
w takich samych w arunkach, w  ja 
kich żyli ich przodkowie przed trze
ma wiekami. Oto do czego doprowa
dziło 19 la t faszystowsko-klerykal- 
nych rządów Franco.

(Z „Unita" — 4.10.1953.)
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